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. ~ Między paskarzami. 
— Mom cały zbiór landszaftów, ale tylko malowane przez prefesorów. 
Kupiłem sobie dywony, grób familijny z ciosowego kaminia. Gramofofon ze 
śpiewającym Karuzen. Automobil. Teraz myślę sobie kupić tytuł barona. 
| — E-e-e! To lepiej hrabiego. | A 
— Nie, bo widzicie, jako przemysłowiec, moge potrzebować kredytu. 
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Pochwała kontusza. 


Nie ima szaty jak jest kontusz! 
To należy wyznać prosto! 

On się kłaniał, on się zwijał, 
‘On się kurezył przed starostą! 


On przed plebsem z wielką dumą 
Prezentował barwy swoje, ۲ 
A szedł zawsze z poświęceniem 
Ścierać pańskie przedpokoje! 


Kontusz jeździł w delegacyach 
Aż do Wiednia — Mości panie! 
On przyjmował swego ezasu ~ 
Franz Josefa w Barbakanie 1 


Wszak kontuszem od pospólstwa 
Odróżniają się szlachcice | 
Kontusz jeszcze pokutuje 

Nawet -w -polskiej -Republiee ! 


Na przyjęcie Piłsudskiego 

Był w kontuszach orszak duży 
I karmazyn, Federowiez 

I pan Gołąb, prezes stróży! 


A Piłsudski się uśmiechnął 
I zadumał się przez chwilę, 
Że w tej polskiej Republice 
Mamy jeszcze błaznów tyle! 


CO 


$ Pytanie i odpowiedź. 
—- Dlaczego tak rzadko można widzieć le- 
karza na pogrzebie swego pacyenta? 
— Bo wtedy przypomina szewca, odnoszą- 
cego gościowi parę zamówionych butów!... 


Taki te już duch czasu. 

(W kancelaryi wielkiego dygnitarze). 
— Więc pan się stara o posadę?... A kto 
pana poleca i'co pan ma -zamiar dać za to?... 


drzwi wiodących do Muzeum Narodowego ogon, 
ale to takich rozmiarów, że nieca się schowa 
ogon Bujańskiego. W kąt „tytoniowy* przed 
„rautowym*. Od Sukiennic, przez Rynek, do- 
koła św. Wojciecha ku pomnikowi Mickiewicza... 
A jego skład!... Same fraki, mundury i je- 
dwabie. 

Pan radca powiedział sobi»; „O źle!*... ale 
nie dał za wygraną i skierował się wprost ku 
drzwiom. | 

— Rada miejska! — rzekł z powagą. 

— Proszę do ogonka! —— o lvowiedział ktoś 
ze szpaleru utrzymującego porządek. 

I cóż było robić ?... Cheąc nie chcąc, trzeba 
się było pogodzić -z losem i stanąć w ogonku, 
który tymczasem «wydłużył się coraz bardziej. 

O dziewiątej i pół był już ran radea koło 
kościoła św. Wojciecha, a o dziesiątej minut 
trzydzieści pięć znałaz sięnawy: **ości ostatnich 
drzwi Noworolskiego, stąd za ۲۷ suwał się ço 
pięć minut o jeden krók, tak, że mówiąc po 
krakowsku „biła go jedenasta*, gdy wchodził 
w bramę aby się dostać na schody. 

Co się tutaj działo, tego żadne pióro nie 
określi. Dante widocznie nie by! nigdy w Krą- 
kowie na raucie, byłby bowiem sceny, jakie 
się tu rozegrały, brał za temat do swojego 
„Piekła. 

Hałas, ścisk, do tego powietrz» tak przesy- 
cone zapachem najróżnorodniejszych perfum, 
że poprostu niema czem “oddychać. 

A radca miał do tego brzuch wielki, oddech 
zakrótki i odciski! 

Kiął pod nosem, ale posuwa: się ciągle na- 
przód. Co pięć minut ze ścisłością zegarka, je- 
den schód... 

„Jakaś dama mdłeje... Krzyczą „wody“, ktoś 
mityguje, aby dać spokój, gdyż łatwo może 
powstać panika. Ktoś radzi, «by chorą wynieść 
powietrze. Gdy mwa to usłyszała, 
(a była już bliską 'spełnier'* swych pragnień... 
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na Świeże 
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Z rozmowy literackiej. 


— Gadaj sobie co chcesz, ale ja Zapolską 
wyżej cenię. Przybyszewski jak zechce, to może 
się czasem pokazać, ale zato Zapolska jak wy- 
stawi swój kawałek, to zawsze jest na co 
patrzeć! 


Z ukraińskiego kazania. 


Ruscy — niech już będzie, skoro to teraz 
w modzie — ukraińscy popi odznaczają się nie 
tylko pięknym głosem, ale też płynną wymową, 
żywą gestykulacyą i obrazowością porównań 
i przykładów, którymi mają wpłynąć na serca 
swych owieczek. 

Jeden z nich pouczając wiernych o godno- 
ści, znaczeniu i obowiązkach stanu kapłańskiego, 
tak mówił: 

— Ot, podywyt sia, moi miły parafiane, 
hen na bołonie, jak tam kobyła sia pase, a bąki 
jej furt do sr... zalatujut, a ona furt chwistom!) 
wymachaje, taj sia wodhaniaje. Znajete wy, 
szo to?.. Bąki — to czorty, sr... — to wy, 
a chwist — to jal... 


Innym znów razem, wygłaszając mowę na 
pogrzebie dziedziczki, tak scharakteryzował 
nieboszczkę: 

— Oj! Dobra to buła pani!... Wsim i wsiudy 
dawała|... Meni, djakowi, pid połotom. pid sto- 
dołojn... ale ne to, szo wy sobie dumajete — 
jałmużnu na cerkow Bożu dawała... 

Cheąc zaś przedstawić, okropność śmierci, 
tak zakończył: 

Smert je duże małeńka, ałe duże stra 
szna|... Znajete wy, szo to je tchir?... Tchir?) 
jak bzdne, to kury z bantiw spadajut... Tak 
i smert|... 

1) chwist - ogon. 

2) tchir = tchórz. 


"R 


Z świadectwa szkolnego. 


Stwierdzam, że syn mój, Aron, z powodu 
silnej niedyspozycyi żołądkowej, nie mógł dziś 
obrabiać Maryi Malezewskiego 

Izaak Stinkfuss 


ojciec. Ę 


Ostatecznie udało się wspólnemi siłami 
przerwać front i pan radca, w pogiętym kape- 
łuszu i z oberwanym rękawem znalazł -się 
szczęśliwie na Rynku. 

Ile się wycierpiał, Bóg jeden wie, najgorsze 
zaś, że się nie mógł wydałić poza kordon, bo- 
daj na jedną wódeczkę do Michalika „celem 
wzmocnienia osłabionęgo ciała“, 

— Po defiladzie! -- poradzono i tak się 
stało. 

Koło „drugiej wrócił do domu w jeszcze gor- 
szym humorze, niż wyszedł... Dzięki Bogu obiad 
był i smaczny i obfity, więc go to jakoś uspo- 
koiło, wobec czego postanowił się wybrać i na 
raut, choć pierwotnie mie miał do tego wielkiej 
ochoty. 

— Idź koteczku! — mówiła żona — Jakże 
wyglądałoby to, ¿gdyby ciebie tam nie było!... 
Co powiedzieliby ma to ludzie!... Jeszcze kto 
gotów może przypuszczać, że jesteś pod pan- 
toflem i że ja/ci pójść nie pozwoliłam. 

Koło ósmej, po lekkiej przekąsce, wystrojony 
we frak, lak i kłak, opuścił radca mury swej 
kamienicy, pożegnany przez połowicę słowami: 

— A przynieś mi z tego rautu bodaj kilka 
ciastek |... 

Spieszyć nie było się czego, choć początek 
naznaczony na ósmą. Spaźnianie się należy ma- 
wet do dcbrego tonu. 

Ale pan radca nie wiedział o tem, że ko- 
mitet obliczył liczbę gości na dwa tysiące, 
a biletów wydał pięć tysięcy, gdyż każdy z pa- 
nów komitetowych musiał w nie zaopatrzyć 
krewnych, .przyjaciół, znajomych i pobożną pu- 
bliczność. 

Kandydatów zaś, o ile chodzi o jakąś dar- 


mochę, jest w Krakowie zawsze masa. > 


I to pana radcę zgubiło! 

Obszedł Rynek, wstąpił jeszcze ma bombkę, 
poczem z powagą, jak na ojca miasta przy- 
stało, kieruje Sie do Sukiennic. 

Dochodzi, patrzy i oczom nie wierzy |... Od 
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Awanse policyjne. 


Widać jakąś wyższą racyę 

Ma w tem polityka: 

Austryaekie długi płaci 

Polska Republika! 
Że tam jakiś ochłap rzuci 

W brzęczącej postaci — 

No! Żywiła tą dziadówkę i 
To jeszcze dopłaci! 


Ale Polska już stanowczo 
Nie była w potrzeble, 

By wdzięczności obowiązki 
Za nią brać na siebie! 


A, tu, jak donosi Prasa, 
Że najwyższa Władza 
Byłych zauszników Austryi 
Awansem nagradza. 


I tak, jakby było jeszeze 
Za ezasów -Galieyi 
Mianowała komisarzów 
Radcami policyi! 


Kto z protestem dziś wystąpi? 
(Nie ma takich głupich !) 
Chyba mury Talerhofu, 

Widma z Monte-Lupich ||... 


وہ“ 
Wolny, czy... ?‏ 


Przed posiedzeniem Rady miejskiej, aby so- 
bie skrócić czas czekania, gdyż krakowscy 
ojcowie miasta nie grzeszą zbytnią punktual- 
nością, jeden z panów radców spieszy ku 
'drzwiom, na których zwykle znajdują się dwa 
zera. 

Chwyta za klamkę — zamknięte. 

— Przepraszam! — mówi, jako człowiek, 
znający się na formach towarzyskich — Myśla- 
łem, że wolny! 

— Nie!... Tutaj Kosobueki!... — odzywa się 
głos z wnętrza. 
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Pan radca na raucie. 


(Zdarzenie prawdziwe). 


Dzień 19 października .1919 roku zapisał się 
głęboko w pamięci Krakowian, nie z powodu 
tylu dziewiętnastek, ale dlatego, iż był datą 
przyjęcia oficyalnego Naczelnika Państwa. 

Ponieważ zaś u nas w skład każdego pro- 
gramu przyjęcią musi wchodzić raut, bo to ta- 
niej kosztuje, niź urządzane dawniej w Starym 
Teatrze bankiety, więc i 19 października -nie 
było inaczej. Pan radca był od samego rana 
w humorze najgorszym. Musiał opuścić łoże 
małżeńskie o godzinę wcześriej niź zwykle, 
a do tego wstał lewą nogą, co u niego stano- 
wiło złą wróżbę na cały dzień. 

Zaraz też pokłócił się z żoną i aby jej zro- 
bić na złość, zupełnie naczczo poszedł do Bar 
bakanu, gdzie ojcowie miasta dali sobie urzę- 
dowe rendez Vous. 

Zanim się dostał do wnętrza, tak go nale- 
życie wyprasowano, że był nawet zadowolony, 
że wyszedł z domu o pustym żołądku. Kto bo- 
wiem wie, co mogłoby mu się było przytrafić. 

Ceremonia powitania odbyła się jak się na- 
leży. Naczelnik odjechał ku Rynkowi, za nim 
pociągnęła Rada, tak jak było powiedziane 
w programie, Floryańską na Rynek. 

Ale program układało kilka osób, a jedna 
zdaje się w sekrecie przed drugą, u wylotu 
bowiem Rynku zatrzymał posuwających się od- 
dział wojska. Tłumaczyli się, że są członsami 
Rady miejskiej i spieszą na Rynek, odpowie- 
dziano, że wyszedł rozkaz, iż tędy nikogo pu- 
szczać nie wolno. 7 

W ścisku brzuch pana radcy uległ jeszcze 
gruntowniejszemu sprasowaniu, zachodziła na- 
wet obawa, że mógł być przebity ostrzem ba- 
gnetu. 

Dzięki Bogu skończyło się tylko na strachu ! 


Lak, koperta i sygnet. 


Do koperty lak czuł wielce 
Pożądliwy zapał 

I z uczuciem po kropelee 
W biały papier kapał. 


Sygnet wyśmiał miłość szczerą: 
„Pal się, niezłorzeczęć 
Gdy przestaniesz, to dopiero 
Ja przybiję pieczęć!“ 
مح‎ 


Przytomność umysłu. 


Na wesele pana Jańa z panną Maryanną 
zaproszony był i kolega zawodowy pana Jana, 
pan Stefan. 

Po uczcie weselnej, która wypadła wspa- 
niale, gdyż pan Jan, sam dużo lubiąc jeść, dbał 
też o to, aby głównie nie brakło ani papu, an! 
trutru, rozpoczęły się tańce, w których pan 
Stefan, zapalony danser, wziął bardzo żywy 
udział, nie zważając na to, że dziś obówie takie 
drogie zwłaszcza z panną Franią wywijał bar- 
dzo energicznie, bo to była wybrana jego serca. 

Pauza. Goście odpoczywają, pan Stefan roz- 
gląda się za panną Franią, ale jej nie widzi, 
a tak chętnie porozmawiałby z nią... Ale tru- 
dno!.. Skoro jej niema, postanowił skorzystać 
ze sposobności i udać się tam, dokąd czasem 
nawet i król i to piechotą chodzi. Było to zaś 
tembardziej wskazane, że właśnie miał nastąpić 
mazur, a pan Stefan chciał się popisać hołup- 
cami, prysiudami i t. d., a do tego trzeba być 


` lekkim !... 


Gdy się znalazł w cichem ustroniu, gdzie 
się zapomina o kłopotach życiowych, podparł 
głowę na ręce i zaczął myśleć, naturalnie 
o Frani... 

Nagle w sąsiednim przedziale posłyszał ja- 
kiś szmer. 

— Ciekawy jestem, kto też tam być mo- 
że?.. — rzekł do siebie i zaczął się rozglądać 
za jaką szparą, która pozwoliłaby mu zbadać 
tajemnicę wnętrza. 

Niestety, jak na złość, ani jednej! 

Ale patrzy, działowa ścianka nie dochodzi 
do sufitu, można więc będzie zaspokoić swą 


„ciekawość. Wspiął się więc na palce, jak mógł 


najwyżej (był niskiego wzrostu), a gdy oczy 
jego znalazły się w równej linii ze szezytem 
ścianki, widzi, ku swemu ździwieniu, ale i prze- 
rażeniu, z tamtej strony drugą taką samą parę 
OCZU... : 

Serce powiedziało mu, że te oczka należą 
do panny Frani i nie zawiodło go. 

Była to w samej rzeczy ona!... I ją, tak jak 
jego, zapędziły te okoliczności i ona też była 
ciekawa, kogo jej losy dały za sąsiada. 

W jednej chwili rozległy się dwa głosy, 
męski i żeński: 

— Ach... 005۱. 

Pan Stefan nie stracił jednak zimnej krwi, 
którą się zawsze odznaczał i rzekł z galaoteryą: 

— Panno Franiu!.. Czy mogę panią prosić 


- do mazura?... 
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Proszę popatrzeć w tyjatru, kto tam szedzi 
w loże i fotele?... My!.. A potem w Esplanada 
albo u Drobnera?.. My!.. A na Kamiennej 
albo na trzeciego mostu?... Także my! 

I co bedzi, jak nas nie bedzi?... 

Tyle chczałem pisać w sprawie mniejszości 
narodowej, jako osobe zupełnie neutralne. Pro- 
szę si nad tem zastanowicz, bo potem może 
bicz zapóźno!... Skoro nas pan Stuart Samuels 
bedzie wywodzić z domu niewoli, my tu już 
nie bedziemy wrócić! 

"I ja nie bede wracać, ale ja si też i nie 
bede ruszacz bo to jest moje ziemia obiecane. 
Nidch sobie inni idąl... Nawet lepiej! Bedzi 
wtedy mnijsza konkurencya!... 

Adje !... Hab die Ehre’... Sześć! 


CO |. 
Fabryka papierosów. 


Koń ma darmo strawy nie je 
Produktami słomy sieje, 

O! poszeiwy, dobry koniu! A 
Ty wiesz. że jest brak tytoniu! 


Również stare materace 

Dają do rąk ludziom praeę 

Z tych pakułów, z tego włósia 
Będzie tytoń — husia, siusia! 


Już tytoniu leżą stosy, 

Będą pyszne papierozy, 

idzie raino praca zbożna 
Przy niej jakoś wyżyć można! 


— Co za tytoń?!.. Zapytany 
Odpowiada, że „sułtany* 

Niech pan takich gdzie poszuka! 
Dwie korony jedna sztuka! 


Krzyezą andry w niebogłosy: 
Bardzo dobre papierosy: 
Leez, gdy zoezą polieaja 
Rozbicga sią cala zgraja 


, Mówi facet do swej damy: 
„Wreszcie lepszy tytoń mamy! 
Jest aromat w tym tytoniu!*... 
Cóż ty na to dobry koniu? 
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Podczas oświadczyn. 


— Czy jednak będziesz pan w stanie wy- 
żywić żonę?... Teraz takie ciężkie czasy! 

— Niech się z tego miejsca nie ruszę, panie 
radco, jeśli najdalej za rok nie będzie miała 
zatłuszczeni« serca... 


W restauracyi. 
— W zupie znalazłem włos, co mi się bar- 
dzo niepodoba. ایا‎ 
— Niestety, moja kucharka nie ma ładniej- 
szych. 
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Pan Kindermeth ma gios! 


Niech si Pan na mnie nie gniewa, mój ko- 
chany Panie Boczan, że ja przez parę kilki mie- 
szęcy nie bułem do Pana nic pisujący dass ich 
fiir Sie kein Pisoar gemacht habe, ale ja Panu 
muszę powiedzieć że literatura to nie jest ża- 
den interes für unsere Leut... Po drugie, to ja 
i czasu nie miałem, gdyż robiłem trochę w pa- 
sku, bo trzeba przecież myśłeć i o przyszłości, 
a z tego, co tam czasem kapnie człowiekowi 
z literature, to można zdychać z głodu jak 
z przeproszeniem stare fijakierskie kobyłe. 

Ale teraz to ja mam trochę odpoczynek, bo 
moja starą potrzebowała wyjeżdżać do Krynicy 
i tam sobie kąpie za mnie i za siebie, a mój 
- wspólnik od paskarskie interesy tyż jest nieo- 
becny, bo pan prokurator prosił jemu siedzieć, 
ale całkiem niewinnie. Ja już w jego sprawie 
telegrafowałem do pana Eliasza Stuarta Samuelsa 
aby wziął w obronę obywatela od mniejszości 
narodowej i un obiecywał swoją interwencyę. 

Ja zaś chciałem właśnie w sprawie tej mniej- 
szości narodowej być głos zabierający, bo to 
jest bardzo nieładnie od wszystkie nasze ga- 
zetniki, że oni się gniwają na pana Paderew- 
skiego, iż podpisywał tego traktatu. 

Ciekawy jestem, dlaczegi nie miał podpisy- 
wacz, że sobi tego pan Wilson życzył, który, 
choć nie jest od naszy wiary, ale nas bardzo 
lubi, bo wie, że bez nas nieuda się żaden in- 


teres. Zresztą pan Wilson miał mojre, że żyd- _ 


kom jeżeli im będzie źle w Polsce, gotowi mu 
zjechać do Ameryki, a un powiada, że si tam 
bez nich obejdzie. l 

I o co to było robić taki gezejras?... Że my 
mamy świętować szabes?... Nu?... Co jest 
w tem złego ?... Mają panowie swoją niedzielę, 
my mamy szabas. A najlepiej byłoby, gdyby 
Panowie swoją niedzielę przenosili na sobotę, 
to świętowalibyśmy razem, a w niedzielę robi- 
liśmy wspólnie interesy. 

Albo co w tem jest złego, aby nasze mowe 
stało si w Polsce urzędowym językiem ?... Czy 
na tem kto straci?... Z tym językiem można 
przechodżycz cały świat. A z polskim jak da- 

o zajdzie?... Zresztą my, arystokracya, za- 
czynamy teraz mówić esperanto, bo to jest także 
nasza własność. 

Gniewają si na nas, że my tak kochamy 
język niemiecki, że bez niego obchodżycz si 


nie możemy. Ale to jest język kulturowy! Ce- , 


sarz Wilhelm to był wielki człowiek, a jak un 
mówił ?... Może po polsku ?... No !... A Bismark? 

I zadlaczego ma tak mówić i Kindermeth, 
który jest człowiek europejski. 

Zresztą ja mówię po polsku, niemieckiego 
używam tylko wtedy, gdy si spotkam z znajo- 
mymi, jeśli zaś mamy coś ważnego zi bespre- 
chen, to si już mówi po naszemu. 

I zadlatego miała racyę pani Pa...., gdy mó- 
wiła: „Co gadacz z taką bidłą, co si na tem 
nie rozumi ? l... 

Una kubita i ma rozum w głowie, a uni 
gdzieindziej. i 

Powidzcie „mi r esztą moi Państwo, co wy 
bez nas zrobicie? Handel i przemysł, to my, 
kapitał, to my, sztuka, to my! 
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KRAKÓW, KAZIMIERZA WIELKIEGO 95. TELEFON Mr. 479 


Na żądanie przy większych zamówieniach wydrukowanie firmy dla P. T. 


POLECA. PO CENACH  Kawiarń, Cukierni, Restauracyi, Księgarni, Składów papieru i Konsumów. 
NADER PRZYSTĘPNYCH Zamówienia przyjmuje Rdmlnistracya Nowości Ilnstrowanych Kraków, Kazimierza Wielkiego 95. 


Bogata nauka i oryginalny humor 
w parze przebijają z prac z zakresu 
życia płciowego D-ra $. Kurkie- 
wicza, lekarza-specyalisty, w Krakowie, 


ul. Batorego 20. 


Odnośny cykl, obecnie już niezupełny, 
do nabycia u autora ro cenie 32 kor., 
zprzesyłką 34 Kor. 


PRECZ Z OBŁUDNYM WSTYDEM! 
NIECH ŻYJE ŚWIADOMOŚĆ! 


ERSAY WYRÓB Bl 


INKASOWYGH, BIURKOWYCH, KIESZONKOWYGH 
RATUJCIE ZDROWIE! 


Szyller-Szkolnik (autor prac naukowych) po dokładnem zbadaniu poleca mężczyzuom i kobietom wszystkim, komu zdrowie jest 
.. drogie, następujące pouczające ksiązki, nis mające nic wspólnego z pornografią: 
DE. TANITZ; „Tajniki życia mężczyzn“ półporadnik lekarski, Choroby sekretne. Wskazówki, rady praktyczne. Treść: Zycie 
picio re, Ch»roby weneryczne. Samogwałt, Niemoc płciowa. Leczenie. Cena 6 K. — Dr. PACZKOWSKI: „Jak zapobiegać za- 
rażeniu się chorobami wenerrcznemi oraz niemocy płciowej“. Mnóstwo cennych rad, wskazówek. Srodki ochronne najbardziej 
wypróbowane ku zapobieganiu. Leczenie. Cena 4 K. — Dr. BRAUN: „Samogwałt* u mężczyzn i kobiet, jego skatki, Srodki 
wyleczenia się. Praktyczne wskazówki. Poarę'znik dla rodziców, opiekuńów. Cena 6 K. — Dr. FRUCHTMAŃ: „Syfilis“. Nie- 
wielka, lecz treścią bogata kstążka zawiera: Najnowsze poglądy na jego ulecza ność, rozpoznawanie, sposób zapobiegania, le- 


— Dr, HAWMOND: „Niemoc płciowa“ u mężczyzn, 


czenie, zawieranie związków małżeńskich, oraz dziedziczenie. Gena 4 K. 


kobiet. Przyczyny. Skutki. Zapobieganie. Leczenie. Poważny utwór. Mnóstwo nowych, cennych rad, wskazówek. 220 stron. 


K. — Dr. FALGOWSKI: „Tajniki życia kobiety*, Poradnik dla mężatek. Hygiena ciała kobiecego. Płciowo dojrzała 


Cena 20 


kobieta. Niepłodność, Ci;ża. Zaburzenia podtzas ciąży. Mnóstwo cennych rad, wskazówek. Cena 10 K. 
Wysyła tylko RA po otrzymaniu gotówki, gdyż poczta zaliczek nie تا‎ |Koszta pocztowe na nasz róchunek). 


arszałkowskiej. 


zyller-Szkolnik, Warszawa, Piękna 25—42. róg 


włatolcieis | wyfenwsy: Spadzobiercy PL. Lipitskiege.  Ofrowialniatey reaktor: Renrtanty Kraaiownki,  .۔۔ا‎ Ni Frtadlaka w Krnkowia, ped seaman Powie Meddjskiogo, 
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|. (Do wiersza na str. 7). 
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